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—  W arszawa  17 Stycznia. —  
Bieżący  tydzień Należeć będzie do najwię ­

ce j  ożywionych t egorocznego ka rnawału .  N i e ­
spodz ianka u x ięcia  Koz łowsk iego  i p rzepy­
szny ba l  maskowy w za ip k u ,  rozpoczęły go 
nader  świe tn ie ,  a wieczór  wczorajszy u x t w a  
Jabłonowsk ich)  okaza łą  i za jm uj ąc ą  p rzed­
stawi! zabawę .  J O .  x ż ę  Namiestn ik  i g rono  
oku ło  170 z znajznakomi t szych osób stolicy, 
było obecnych.  Gus town e  u rządzenie  a p a r ­
t a m e n t u ,  wspaniałe  a jeśl i  r zec można zby t­
kow ne  oświet lenie o n e g o ż ,  wykwintność  we 
wszystk.ch sz cz egó łach ,  uprze jmość  i rada 
gościnność dostojnego g o sp od a rs tw a ,  weso-  
lość ciągła bawiących s i ę ,  rozmai tość wyko­
nywanych  tańców,  wreszcie  j a k b y  j ednomyś l ­
ne połączenie  się najgns townie jszych ubiorów 
dams k ic h ,  tworzyły całość niepospoli tą.  B a l  
o tworzony polonezem przez xcia Jmc i  w a r ­
szawskiego  z x z n ą  gospodyn ią ,  i przez  xć ia  
gospodarza  Z lir. G if t akowską  dam ą  honoro­
w ą  X. Cesa rzowej  Je jm o ś c i , a następnie w zn o ­
wiony po wieczerzy,  zakończył  się dziś z r a ­
na.  Oprócz wielu nowych t ańców,  wykonano 
Wyborny m a z u r ,  z lej okoliczności  przez 
przewodniczącego  utu/.ycę Bana K u b e l k ę  u- 
łożotiy.

Otrzymali śmy nas tępu jącą  wiadomość; r z a d ­
kie z j awiska należące do historyi naturalnej .  
T r z y  mile za Miechowem przy K ra k o w sk im  
t r a k c i e ,  w Woli  jW i ę c k o w s k i e j , co rok  do 
dworu  p rzyla tu je  motyl  z gatunku  f u k s ,  a l ­
bo osetnik zwany.  Motyl  ten gdy ju ż  ko ń cz ą  

* się c i ep ła ,  niespodzianie z j awia  s i ę ,  i gdy w 
poko ju  j e s t  c i ep łę ,  przelatuje i gdy zaś zim­
n o ,  osiada lub zawiesza się na pajęczyn ie ,  
nie da jąc  żednego zna k u  życia prawie p rzez 
ca łą  z imę ;  [ jednak gdy go  k to  dotknie s i ę ,  
natychmiast  t r zepocze s k r zy d e łk am i ,  a nie* 
kiedy zrywa  się i lata. ' W i a d o m o ,  że  moty ­
le bardzo k ró tk o  żyją t a k ,  iż samiec za le ­
dwie ukaż e  znak odrodzenia s ię ,  żyć p r z e ­
s t a j e ,  toż samo i samica po wyniesieniu jaj; 
dla  tego pan K. mieszkający  w tym domu,  
za raz p ie rwszego ro ku  s t arannie rozpoznawał  
wszys tkie kolory i z n a k i ;  j a k o ż  dos t rzeg ł  
przy końcu  sk rzyde łka  dz iu rkę  tak p r zes t ron­
n ą ,  że  szpi lka wolno w n ią  wchodzi ;  przeto 
tak po rzeczonym sz cz eg ó le ,  j a k o  i innych 
znakach pozna je ,  że to tenże inotyl gośc innie  
z nim obchod zi s i ę ,  a co wiosno zde jm uj e  
g o ,  wynosi  na dz iedz in iec ,  i k ładzie na d ło ­
n i ,  a motyl zrywa s i ę ,  leci i znika  w p rz e ­
strzeni widokręgu.  Pan  K. w ostatnim l iście 
do syna mieszkającego w W a r s z a w i e ;  t ak  o 
nim w s p o m n i a ł » N a s z  motyl znow u tej j e ­
sieni przybył  na z imową k w a te r ę ,  i usiadł
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sab ie  u powały nad o k n e m ,  a gdy j e s t  c i e ­
pło W p ok o ju ,  to czasem prze la tu je  się po 
oknie ,  j u z  to będzie 4ta zima j a k  u  nas  
bywa  na kwate rze .« Po  odes łaniu tej w ia ­
domości  do zdania jednego z pfofessorów hi* 
story i na t u ra lne j ,  otrzymaliśmy od niegu co 
nas tępuje:  »Wszys tk ie  motyle wkró tce  p j
wydaniu potomków g iną .  Je d nak ow oż ,  k t ó ­
re  późno wyszedłszy z p oc zw are k ,  nie z d ą ­
żyły mieć po tomków,  t e ' z i m u j ą  w stanie o- 
drętwienia.  Najczęściej  w tym stanie w id u­
jemy tak nazwanego  fuksa  czyli Au re l i ą  mn ie j ­
sz ą !  bo len motyl t rzymając  się okolic na ­
szych s i ed l i sk ,  w nieb szuka schronienia na 
zimę.  Jeśl i  zatćm schroni  się w miejsce nie- 
ape ł .me ,  j a k o  to do stodoły,  śpichlerza i t . p , ,  
Spokojny przez całą z i mę ,  i nas tępnej  wio-  
zny wcześnie wylatuje.  Lecz j eżel i  uda się 
na  p rzez imowanie  do izby, gdy j ą  z imą  piec 
o g r z e j e ,  on ocuca się z l e t argu  i la ta,  ale 
nie mogąc  mieć właściwego sobie pożywienia,  
zazwyczaj  nie długo ginie.  Przypuściwszy 
j e d n a k ,  że i nas tępnego r o k .1 nie miał  p o ­
to m s tw a ,  czy m og l j by  to i j a k  d ługo  żyeie- 
j e g o  p rzec iągnąć?  tego nie dochodzono.  P.  
R .  pomnożyłby h is loryą  na tu ra lną  nową wia ­
domośc ią w a ż n ą ,  gdyby na więcej  niż jedwii, 
tego g a t un ku  motylach wykonawszy  sp r a w ­
d ze ń .e ,  p r zek ona ł  s i ę ,  źe^dłuże j  niż j ed n o  
lato ż y ć ' m o g ą . «

—  Paryż 2 S tyczn ia . —
R z ą d  ogłasza nas tęp u j ącą  t e l egraf iczną de ­

peszę  z Marsy! '  31 grudnia.  W  dniu dzi ­
s ie jszym ok tę te in  A lg  lir  odpłynęło d o T u ł o -  
nu  904  ludzi.  Dotychczas  w ogó le  od osia-  
tnich wypadków w Aryce  odpłynęło tam 10,000 
ludzi .

Komissya uk łada ją ca  ad re s  wez wała  dziś 
min i s t rów aby się udali  na j e j  posiedzenie.  
PP.  Sui i l t ,  D uc h a t e ł ,  Passy i Schneider ,  ucz y ­
n n i  za.losć temu żą dan iu .  Komissya życzyła 
aby j e j  p rzeds tawiono wsze lkie  szczegóły 
tyczące się p raw wschodn ich ,  h iszpańsk ich  i 
af rykańsk ich .  Komissya lniano wała swoim spra ­
wozdawcą  pana Re mu sa t  i zawies i ła  posie­
dzenie swe.  aż do Czasu kiedy tenże pracę 
«wą u k o ńc z y .

Parowie  zebral i  s i ę dz i ś  w swoich biurach 
dla rozt rząsan ia  ad re su  u łożonego p izez  s t o ­
s o w n ą  komissyę.

Czytamy w Motiiieur Pannie,t. Onegda j  w  
dniu I stycznia,  o godzinie t rzy kwadranse  
na  szóstą  z r a n a ,  szyldwach na bu lwarze  de 
1'hopitdł,  został  oagle napadnięty p rzez 6ciu

obdartych ludzi.  T r z e j  z nich w chwil i  k i e ­
dy zawoła ł  kto idzie napadli  nań z przodu,  
a  t r zej  mni z ty łu ;  j eden  ł nich schwycił  go 
za g a r d ło ,  a dwaj  rzucili się na j ego to rn i ­
ster .  Żołnierz  ten imieniem Józef ,  opierał  
się silnie.  Chociaż t r zymany  za gardło t ak,  
że  nie mógł  k rzy cz eć ,  z . loł . ł  j e dn ak  j e dne go  
z stojących przed nim skaleczyć bagnetem;  
dwaj  inni odprowadzi l i  r annego  a trzej  m o ­
cowali  się t Żołnierzem.  Nakoniec  ten wyr ­
wawszy  się zawołał  do broni i gdy żo łnierze  
wybiegl i  ujrzel i  t rzech  ło t rów ucieka jących  
ku  rogatkom.  S t ra ż  puściła się vv pogoń za 
uieini ale nie zdołała  ich doścignąć.

—  Dnia 4 Stycznia. —
W c z o r a j  rozchodzi ła  się wieść że słabość

gard ło wa  xięcia N em our s  p rzybrała n iebez ­
p ieczny cha rak te r .  T e j  pogłosce na j zup e ł ­
niej  zaprzecza l iczne towarzystwo k tó re  się 
wczora j  Wieczorem w salach Tu i l l e r i e s  z e ­
brało .

Lord  Broughani  wczora j  o t r zymawszy  win- 
domuść o niebezpiecznej  słabości  swej  matki ,  
pospiesznie opuści ł  Pm-yż.

P od ług  poglcset t  k tó re coraz więcej  na ­
b i e ra ją  pow agi ,  Mehmed Ali  od n ie j akiego 
czasu o t r zym uje  tu jamne  wsparcie  od Fr. in-  
c y i , k tó ra przyi l eczono  mu na nalega jące 
p r ze ds tawien ie ,  że  nie j e s t  w możności  nam 
ponosić kosz low u trzymania floty tureckiej^  
i że  w skuiki l  togo j e ś l i  nie otrzyma p o m o ­
cy  u j rzy  się W koniecznej  pot rzebie przystać 
na warunki  k tóre równie  szkod l iwemi  b y ­
łyby dla poli tyki  F rancy i  j a k  dla j ego in- 
t e ressu .

D o n o sz ą  z Pau  26 b. m. że t amże wia* 
czorem poprzedn iego dnia żo łnierze  h i sz pań ­
scy legii cudzoziemskiej  k tóra się t am o r g a ­
n iz u je ,  podnieśl i  bunt  w k o s z a r a c h , t a k ,  że 
żandarmy musiały się wdać i uwięzić 5 naj-  
zapaleńszych wichrzyciel i .  Ż o łn ie rze  ci d o ­
magal i  się powiększenia żołdu.

—  Talon 2,3 Grudnia. ■—  ,
(Li s t  prywatcy).  Z  Algipru nie nadpszły 

nowsze doniesienia  j ak  z  dnia 21 b .  i i i . O tr z y ­
małem nas tępujący  list j ednego  oficera z t e j ­
że d uy.  ^ D o ty ch cz as  j e szcze  w naszein p o ­
łożeniu nie ZaSzła widoczna różnica.  Grunta  
E u ro  pejczy kó w w Medsza t  zni szczone są  z u ­
pe łn ie ,  wyjąwszy  dwóch wielkich posiadłości .  
Koloniści  uciekli  do Alg ie ru  i do obozow,  
gdzie- rząd za jmuje  się ich potrzebami .  A-  
r abo wie  u t r zym ują  się ci ągle w Medi tsza i 
ud e rz a ją  nawet  na zb rojne puukta w Sachel .
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Ws zy s t k o  cośmy zyskal i  przez przybycie po- 
s i łk ó w ,  ogran icza się na możności ,  opat ry ­
wania w żywność najodleglejszych obozów 
uez n iebezpieczeństwa.  Nigdy j e szc ze  tak 
w ie l ką  si lą nie uczyniono tak małych pos tę ­
pów.  Ma rsz a l ek  Valóo ma 18,1)1)0 ludzi  i 
n ie  mógł  dotychczas wygnać A ra b ó w  z Me- 
difszy. . Nopróżno  wszyscy rozmyśla ją  nad 
t ak ty ką  j e ne ra ła  gu b er n a to ra ,  nikt  nie nio- ,  
źe  odgadnąć jego  planów.  N iek tó rzy  nawet  
mn ie ma ją  że on wcale nie ma pkwiu. Ma on 
.bardzo wiele woj sk a  pod swemi rozkazami ,  
a j edn ak  nie rozpoczyna k r oków zaczepnych,  
nawet  nie myśli » .zamknięciu t rzech wyjść z 
równiny,  aby odciąwszy ucieczkę beduinout  
którzy  j u ż  tain wkroczy l i ,  możn a  ich było 
wvniszcz ;ć  do os ta tka  za pomocą ruchomych 
ko lu mn.  Dla osadzenia tych t rzech punk tów,  
dość byłoby po 2500 ludzi  i nieco artyleryi  
na każdym , kolumna 3000 ludzi wyruszy laby 
następnie przeciw Ai aboin we wszystkich k ie ­
ru n k ac h  i do nogi mogłaby wyniszczyć ich. 
Do s tr zeżenia obozów pozostałoby zawsze 
j e szcze 7500 ludzi .— Obecn ie  obozy p r ze pe ł ­
nione są  wojsk iem;  żołnierze  nasi g o r e j ą  żą -  
<Dą walczenia z n iep rzy jac ie l em,  ale p rzy­
muszen i  są  zos tawać  po za szańcami .  —  
Zd a je  się być pew ne m,  że przed nas tępu jącą  
wiosną nic wyruszemy w pole i tym sposo­
bem zostawiemy czas Abd - el  - Kaderow i do 
zebran ia  swego  wojska  i wy pęcznienia.  E m i r  
j a k b y  zn ik ną ł ;  i m n ie m a ją ,  że zwróci ł  się 
ku O r a n o w i ,  ponieważ ta p rowincya ogołocn-  
n ą  j e s t  * woj ska .>

R ozm aitości.

Widowiska K ariera przedstawiane dzikie mi 
zwierzętami,

Z d a j e  s i ę ,  iz mania do wiaowisk p r z e d ­
stawianych z  dzik iemi ,  a przez ludzi  nswo- 
joneini  zwierzętami ,  z - A m e ry k i  do Angli  się 
przeniosła ,  gdzie j 'sk wiadomo,  V a u  A m b u r g h  
z menffżeryą.  swoją  przed niedawnym czasem 
występował ,  a teraz niejaki  pan Kar ie r  nie.  
rpwnie  l iczniejszym zbiorem takich potwo­
rów,  w t eat r ze Asllej ,  w Londynie się popi­
su je .  Dzienn ik  Standard i dnia 16 b. m.  
donosi  o tein co nas tępu je:  P an  Karter  wy­
prawił  wczoraj  p ie rwsze publ icznb przeds ta ­
wienie swojenii  dzikiemi zwierzętami .  Juże-  
śmy nadmienial i  o pró[)ie, k tó r ą  w p rzeszłym 
tygodniu pod tym względem odbyto.  P rób a

wczora j sza  przewyższyła  tamtę w każdej  
mierze .  Pan  K a r t e r  wykonywa  naa dz ik ie ­
m i ,  j ego  .nen&żeryę sk łada jącemi  zwi e r zę t a ­
mi t a k ą  władzę,  ir  ta nawet  s t ronn ików p a ­
tia V e n  4 inburga niezawodnie w za d z i w i e ­
nie wprawia.  Nie chcąc stanowić o zale tach 
każdego  z tych obu m ężó w  w szczególności ,  
.dołączamy j edyn ie  tę uwagę ,  iż p r ze d s ta w ie ­
nia pa.ia Kar ie ra  dla oka Widza ba rdziej  
nadzwyczajnemi  się wydają ,  niż p rzeds tawie­
niu j e g o  poprzedniku ;  są  one d ramatycznie j-  
sze,  a  tein samem do widowiska bardz ie j  z a ­
s tosowane .  Aby pan K ar te r  z swojeni i  lw a­
mi i tygrysami  w najwłaśc iwszym sposobią 
wystąpi ł  p rzed publ icznością ,  napi sano s z t u ­
kę  pod nazwą:  Afgar.  Je s t to  pewien rodza j
egipsko indyj sko-a rnbskiego dramatu ,  w k t ó ­
rym dla roz ry wki  zdziwionej  pub liczności :  
k rokody le ,  żebry,  s t rusie konie,  i inne s w o j ­
skie tudzież dzikie zw ie rzę ta ,  j edne 7. dru 
giemi  na scenę wys tępują Z  początku daje 
się widzieć puszcza;  pośród k tóre j  pan K a r ­
te r  snein ujęty spoczywa;  l a mpar t  pos t rzeg ł­
b y  g°» rzuca się nań ze skały:  oba w a l cz ą  
z sobą,  aż nakoniec pan Kar te r  j a k  się s p o ­
dziewać można,  zwyc ięzcą zostaje.  Pocze m 
w rydwanie ,  do k tórego są  lwy zapr ząg n i ę te  
j edzie  prr,ez górę,  a p rzybywszy do d rug ie j  
p rzez samych lwów,  ty gr y só w ,  l ampar tów i 
panterów zamieszka łe j  puszczy,  po odbytej ,  
”, temi okropnemi mieszkańcami  j a sk i ń  z a ­
ciętej  walce ,  p rzyprowadza  do t e g ]  stopnia,  
i r  j e  kolejno j e dne  pn d rug ich  pokonywa i 
oswaja .  Publ iczność na tern widowisku p r z e ­
dzielona j e s t  od widowni że lazn ą  k ra tą .

— Pewien  autor  t ak podzieli ł  rozmai te  g a ­
tunk i  śmiechu:  1) Stniech wdzięczny czy­
li u śm ie c h ;  2) śmiech poważny czyli p.o 
t e k to r sk i ;  3) śmiech pusty czyli głupi ;  4) 
śmiech zadowolenia i p r o z n o śc i ; 5) śmiech 
wymuszony i pogardl iwy;  6) śmiech g r ze cz n o ­
ści; 7) śmiech szczery okazu jący radość na 
całej  twarzy;  8) śmiech oLladny;  9) śmiech 
złośliwy,  10) śmiech nienatura lny,  w ym usz o­
ny przez łachotanie i t. d. 11J śmiech z e m ­
sty; 12) śmiech n iepohamowany,  od k tó r ego  
nie można wstrzymać się wszelkient i  si lami .

— W  każdym teat rze  w Paryżu  ma  być 
j edna lo ża ,  k tó rej  wszystkie ściany a n aw e t  
sufit i podłoga wybite są  suknami  i mię kk o  
wyścielane.  T u  z a m y ka ją  kaźdegn  au tora ,  
w czasie p ie rwszego  p rzedstawienia j ego  
sz tu k i ,  o to dla t e g o ,  żebj nie m óg ł  rozbić 
sobie głowy o śc ianę ,  jeśl i  j ego  sz tuka z o ­
s t anie  wysykaną  r wygwizdaną .
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PRZYJECHALI JJO KRAKOWA.
Od dnia 20 do dnia 21 Stycznia.

Łanicwski K anty ol»-» Słom ski K a je tan  ob ., K ró ­
likowski Jan  ob., z Polski; —Cieński A iiollinary ob.,

z G a licy !; 
z P russ.

t  atscbke Ju liu sz , Aloscbzeskcr A do lf

A io if t ie s ie u i ie  U r z ę a o w e <
NOTARYUSZ PUBLICZNY

Wolnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje  do publ iczne j  wiadomości ,  iż w 
dniu 23 b. i i i .  i r .  o godznie 9 r ano  w domu 
Nr .  499 w rynk u  Miasta K ra ko w a  odbywać 
się będzie l icytacya win węg ie r sk ich i z a g r a ­
nicznych po ś. p. Piot rze  L ip ińsk im pozos ta­
łych,  po zniżonych cenach ; chęć l icytowania 
iną jący  z go towemi  p ieniędzmi  przybyć r a ­
czą.

K r a k n w  dnia 17 stycznia IS10 r .

(3r. )  Seb as ty ł n  K orytow ski

l

E  D  Y K T

Magis t r a t  k r ó le w sko  - s tołecznego mias ta 
L w o w a ,  zawiadamia ninie jszem tych wszys t ­
k ic h  którzy by posiadal i  s chedę  czyli  e k t  po­
dz ia łu  dóbr  do uiassy Prn ta  Po tockiego  n a ­
l eżących  w dniu 15 wrześn ia  1803 r.yv W a r ­
szawie  przez  kommissyą  pełnomocną t rzech 
dworów:  Aus t ryask iego ,  Rossyj skiego i P r u s ­
k i e g o  na r zecz sukcessorów Salomona  Mo-  
ze sa  L e w i  dla zaspokojenia należytości  tych­
że  na sum mę  7,587 dukatów 12 zip. I2,f g r .  
wys ta wi on ą  i tymże sukcessorotn wręczoną,  
a  następnie zag ub io ną ;  aby poni ienioną sche ­
dę  w c iągu  ro k u  j e dne go  z a p r o d u k o w a l i , i 
p r a w a  swoje  do t a kow ej  s łużące  w tymże

rzeciągu czasu uspr awied l iwi l i , a  to tern 
a rdz ie j ,  że po upływie bezskutecznym p o ­

wyże j  oznaczonego t e rm in u ,  w mowie b ę d ą ­
ca scheda umor zon ą  będzie i inassa P ro ta  
Po tockiego od wszelkich obowiązków z t e j ­
że  schedy wy pływających ,  a przez  posiada-  
czów takowej  rościć się mo gących ,  u w o ln io ­
ną  zostanie.

L w ó w  dnia 17 września 1839 r .

E  D I K T.
(Nr.  Dz. 2 0 .)  3?r 1 2 ,1 8 1 /1 8 3 9 . Storn 

gijlrafe  ber fón ig l- jpaupffTabl £cm berg tuirb  
allcn . ben, rorldie fidj im  SJefijjc ber burej) bic 
co n b rep  ó ó fc n  £>e|Ierreid), 9tujj[aub u n b ^ r e u s  
gen, enr.acbtigte ŚomntifTion ju  (Sunfłett ber  
(Srben beS © o lo u to n  35lofe3 £ert>i, rocgen 25e= 
frieb igung berer S 0r&e,run9 P* 7 5 8 7  © u fa te tt  
1 2  fi. p. W /2 gr, ju  SEarfcbau attt 18 © ep*  
tentber 18 03  auśgcflelten  nnb biefert (Sr&ert ein* 
gfh anb igten  aber in  g e r lu fl geratbenen e=>d)eba 
ober 2 b e i(u g śa fte ś  ber jur SOłaffc be3 $ r o to  
^ o to c fi gefjórigen © ń ter  b e|inben , bebeutet' 
baj? fie bicfc © djeba  binnett einem  3 abre unt 
fo gcnuffer oorjujeigcrt, unb tfjr 9łed;t fnerauf 
in berfelbcn $ r i | ł  nadjjunjcifen (jaben, a te  w i-  
brigenó nad> frud;tlofen SJcrlaufc bicfer $ r i( l  
bic fróg[id ;e © cficba am ortifirf, unb bie ^proto 
9)otocf'tfd;c SOlaffe uon jeberSJcrbinM icbfcit au3  
berfelbcn gegcn beren SJefiryer frepgefprod;eu  
w erben roirb.

Seniberg am  17ten © epfem bcr 1839. (3r .)

D o iiie s icu ia  pryw atne.

Niże j  podpisana ma j ąc  upoważnien ie  od 
dozoru g łównego  sz kó ł  początkowych do N.  
207 z dnia 7 czerwca 1834 r.  uczenia panie ­
n ek  wszelkich robót  damskich;  przeto poleca 
się wszystkim szanownym rodzicom,  aby po.  
wierzol i  swe córk i  do n a u k i ,  równię  p r zy j ­
m u je  i na s tancyą.  Zofi ja Ko sieka. 
Z am ieszka ła  przy ulicy Sze rok ie j  w domu 
N,  73 na d rug im piętrze.

Podpisany adwoka t  sądowy,  zawiadomią 
in l e r es so w a n ą  Publ iczność ,  i i  b ióro swe W 
domu własnym przy ulicy Szewsk ie j  pod 
Nr .  329 otwarł .

(3r.) J an  Bukowski.


